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„  z  nich miał osobną m ogiłg. „  Spor da­
leko dłuższy i zawńklanszy zaczyna sig od 
•stronicy .221, gdzie .0 wyprawie morskiey 
;Rossyan pod Konstantynopol, w  866, pod 
spraw? dwóch braci .nazwanych O skold i  
Dir, podaią wiadomość różne .rekopisne ro­
czniki, lecz £jflieskonczonemi różnościami i 
wielkiem zamieszaniem w  datach 'które są 

(D alszy fiicfg Reccnzyi przerwąney w N um erze X X V .)  zupełnie sprzeczne. Po bardzo długich i
trudnych badaniach i po zniesieniu dokła- 

( O s k o l d  i  D i r ,  dwóch W aregow , dnem wszystkich stosunków m iędzy terni
z  liczby -tych którzy z Rurikiem przyszli, rocznikami 1 Bizantyńskiemi, w ydaw ca na-
nicukontento.wąni z e  sig im n ic niedostało stgpuiące wyprowadza wypadki: (st. ,258)
z podziału ziem , >iaki JRurik ^czynił mig- 1) rzecz? iest niepodobną .ażeby Rossyanie
dzy przed.nieyszych swoich towarzyszów którzy obiegli Konstantynopol w  866 byli
oręża, odłączyli się od .niego ,i opanowali ,ci sami którym Oskold dowodził. Owi Ros-
K i i o w .  JP. -Scblozer zbiia w.tern mieyscu syanie według podania historyków Bizan-
(st.  213) B a y e r a  .i lego  stronników, rozu- ryńskich byii ludem potężnym , licznym  i
mieiących że się Nestor p o m y lił, biorąc od dawna sławnym  zw ycigztw y , ludem
Oskoida i  Dira za dwie osoby, ponieważ 
imię D ir  iest imieniem pospolitem £ no­
men appellativum y, oznaczaiącem dostoy- 
11 ość p r z e ł o ż o n e g o ,  d o w o d z c y  woy

który zaniósł postrach swego oręża we 
wszystkie brzegi czarnego m orza , gdy  
iym czasem  Oskold i Dir, choćby nawet i 
nieprzyszło bytności ich podawać w  w?t«

ska. „  ... pewnie, są to d w i e  różne osoby, pliwości, byli tylko biednymi rycerzami
tak albowiem we wszystkich .okazui? sig 

„ rocznikach; wszędzie gdzie zachodzi o 
,, nich wzmianka, używał? zadwóyney sła- 
„ wiańskiey liczby tak w  słowach iako i 
, ,  zaimkach, świadcz? że byli potem zabi- 
,, ci obadwa przez O l e g  a , pogrzebieni 

w rożnych mieyscach, i przytaczai? imie

błędnymi, którzy odłączywszy sig od Ruri- 
k a , nieśmieli ukazać sig przed Smoleńskiem, 
miastem natenczas wielkiem i potężnym , 
lecz przestali na opanowaniu słabego K i­
r o w a ,  dokąd ściągnęli poz'niey garstkę W a­
regow , swoich współkraiowcow. A tako. 
Wa garstka ludzi ma we dwa Jata wysta-

,, dwóch kosciołow przy których każdy w ić flotg od 200 okrgtow i obleć stolieg

0)



G A ZETA  LITER A CK A  W ILEŃSKA

państwa Bizantyńskiego? 2) Historycy Bi­
zantyńscy chociaż daią temu wielkiemu lu­
dowi imie Rossow (Fws-), różnij ich wsze­
lako, według wszelkiego podobieństwa, od 
prawdziwych,R o s s y an  których nnypierwszy 
raz poznali dopiero po zbiciu I g o r a  w 
941, i wkrótce potem za przybyciem Ol g i ,  
wdow y Igora, do Konstantynopola, w  955. 
Od tey epoki roczniki Bizantyńskie pełne 
s2 wypadków tyczących sig Rossyan. Ce­
sarz Konstantyn Porfirogenet (950) znał iuż 
z dokładnością zadziwiaiącą jeografią Ros- 
syi. Wszelakoż niema ani iednego miey* 
sca w którymby Bizantyński pisarz dał do 
zrozum ienia, ze ci Rossyanie których nay- 
pierwiey poznał od roku 941, byli tym sa­
mym ludem , co dopiero przed 75 tylko 
laty stał sig tak strasznym dla Greków u- 
kazaniem sig swoiem przed stolicą, i tak 
znakomitym przez cudowne nawrócenie. 
3) Niemniey też uyść niemogą za Ch a s a -  
r o w  (T u rków ), A r a b ó w ,  K u m a n o w .  
Jakimże bgdą w ostatku ludem? —  „ Lu- 
„  dem szczególnym, narodem su i g e n e r i s ,  
„  hordą nieznaiomą barbarzyńców, mieszka- 
„ iącą podobno na brzegach; który sig poka- 
„  zał na zachodzie i zniknął znow u iako Scy- 
,, towie z Radagais;który przybył ze wscho- 
„  du lub niewiedzieć s k ą d  ? który był na- 
„  zwany Pwf (Ros) w Konstantynopolu nie- 
„  wiedzieć d la  c z e g o ?  który został od- 
„  party w swoie pustynie (?) przypadkiem 
„  (ponieważ ich flota zniszczoną i rozpg- 
,, dzoną została od burzy) lub niewie- 
„  dzieć d o k ą t l ?  który odtąd niepokazuie 
„  sig nigdy w  historyi, albo przynamniey 
„  niemasz go pod imieniem Pots. Czyi  
„  niemasz wielu przykładów’ tego gatunku 
i, w historyi narodow i świata ? „  4) A za­

tem nawrócenie tych P00s 0 którym świad­
czą Bizantyńscy pisarze, a za nimi rgkopi- 
sma roczników Rossyyskich i S t e p e n n a -  
i a K n i g a  ( S t u f e n b u c h ) ,  ogłoszona przez 
M ii l l e r  a w Moskwie 1775, 2 okoliczno­
ściami bardzo baiecznemi, nies'ciąga sig b y  
naymniey do p r a w d z i w y c h  Rossjy-  
a n ,  którzy daleko pozniey przyigli religią 
chrześciańską, za wielkiego Xiążgcia W  ło -  
d z i m i e r z a  w i e l k i m  nazwanego W 987.

T om  t r z e c i  zawiera historyą wiel­
kiego Xiążgcia O le g  a, nastgpcy Runka od 
879— 9x3; obfituie w W’ypadki nowe i in­
teresujące, w zdarzenia ważne i znakomi­
te; podaie mnogość wiadomos'ci ciekawych 
wszelkiego rodzaiu i gatunku. Co sig ty­
cze odkryciow nowych iakie przedstawia 
historykowi nieuprzedzonernu i nieprzyia- 
cielowi systematow ł-i hipotez ulubionych: 
uczony wydawca dalekim iest od wym a­
gania, ażeby mu wierzono na słowo, albo 
ażeby wszystko co mu sig zdało bydź po- 
dobirem, zawsze oznaczone b y ło  piętnem 
prawdy. „  Przypominam sobie bardzo do­
brze,, powiada z wielką szczerością w przed­
mowie „  że niekażda nowość iest praw- 
„  dą. Niechay wigc krytyka i wzglgdem 
„  mnie pełni swoią świgtą powinność ; zro- 
,, biłem dla niey ułatwienie; nic niepowia- 
„  dam bez przytoczenia dowodow ; czy- 
, ,  nig mnogie przytoczenia lecz. z nayskru- 
„  pulatnieyszą dokładnością, ktore'y bez 
„  naymnieyszego niebezpieczeństwa zaufać 
,, można. Co sig tycze -wnioskow iakie 
„  Wyciągam ze z d a r z e ń  znalezionych, 
„  należy do każdego czytelnika, który ma 
„  do tego talenta, czas i ochotg, roztrzą- 
„  snąć ie starannie. W  państwie prawdy 
„  niemasz żadney p o w a g i !  Wiele iest
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,, rzeczy które byłem przymuszony zosta- w a c y ;  C z u d y ,  M e r y i W e s ,  należą nie- 
„  wić bez tłumaczenia. Może bydź żem wątpliwie do pokolenia F in  n o w .  Co się 
,, niektóre źle tłumaczył. Rozumiem nawet tycze K r i w i c z o w ,  JP. Schlózer nieśmie 

że takich iest wielka liczba, lecz sig te* nic twierdzić z pewnością o ich pokoleniu; 
go n ie  w s t y d z ę .  Ktokolwiek czyni skłonny atoli iest do policzenia ich między 

,, pierwszy początek w  jakim przedmiocie, Łettow albo L itw inow , z powodu ich-po*
„  czyli iak niesie przysłowie, p i e r w s z e  łożenia jeograficznego. Lubo nieliczni i na 
„  ł a m i e  l o d y ,  ten ma prawo niezaprze- poł ieszcze dzicy, ludy te miały iuz stałe 

„  czone popełnić niektóre błędy: to iest, mieszkania, wsie zamknięte (go rody ). Ni*
,, żaden sędzia cokolwiek sprawiedliwy nie- gdzie niema wzmianki o Kniaziach czyli 
^  poczyta mu tego za wielkie wykroczę- Xiazgtach, mieli tylko s t a r s z y c h .  —  W ia- 

„  nie, lecz przeciwnie dosyć będzie miał domość zupełnie zgodna z podaniem history- 
pobłażenia uymuiąc coś z błędów, przez . kow obcych, iako P r o k o p i u s z a  ^ w  Strit- 

,, wzgląd na rzetelny użytek wypływaiący ter Memoriae populorum olitn ad Danu- 
„  z jego dzieła. „  bium, pontum Euxinum, paludem Maeoti-

Na czele tey trzeciey części autor po- dem, Caucasum, mare Caspium etc. incolen- 
mieścił niektóre badania wstępne i dodatki tium, e scriptoribus historiae Byzantinae 
do części tomu drugiego. Zaczyna nay- erutae et digestae. Petropoli. 1771— 79* 4 
przód od nowego zwięzłego dowodzenia wol. 4 )  około roku 540: S c l a v i n i  et 
iż wszystkie d.ity znayduiące sig v Kronice A u ta e n o n u n i  p a r e n t  viro, se d  ab an* 
Nestora przed śmiercią Rurika 879 (datą ie- t i q u o  ill democratia v i t a m  a g u n t ,  ac  
dyną dosyć prawdziwą, iaką, podług iego, p r o p t e r e a  m i l i t a t e s  e t  d a m n a  a p u d  
zdrowa krytyka przypuścić m oże), wido- i p s o s  i n  c o m m u n e  v o c a r i  s o l e n t .  I 
czuie są f a ł s z y w e  i b ł ę d n e ,  i ustanawia Cesarz K o n s t a n t y n  około roku 950: nui -  
potem hipotezę dosyć pozorną, że począ- lo  s h i p o p  u l i  h a b e n t  principes, p r ac -  
tek nastania państwa Rossyyskiego, a przy* te r  s u p a n o s  s e n e s  ( p o  Rossyysku Sta-  
namniey początek poruszeń na północy, r i e j s z i n y ) s i c u t  et  c e t e r i  s l a v i c i  po-  
z ktorego się ono urodziło, niemoże bydź p u l i  e a n d e m  r e i p u b l i c a e  f o r m a t u  
naznaczone w roku 862, lecz powinno bydź s e r v a n t .  ( D e  Administr. imper. st. 87-)* 
pomknięte ku połowie wieku gtego, a za- S ł a w i a n i e  N o w g o r o d u  składaiący na 
tern troche wprzód lub po roku 850. Mo* owczas ieden tylko lud (w  liczbie sześciu 
wi potem o ludach które przez dobrowol- pomienionych) i do tego ieszcze bardzo ma­
ne połączenie się założyły naród, który na- ło znaczący, staną się następnie narodem 
stępnie przyiął ogolne nazwanie R o s s y a n .  panuiącym nowey Monarchii, i pochłoną 
Liczy ich sześć, C z ud  y, S ł a w i a n i e  N o w -  nietylko cztery inne, lecz nawet sam naród 
g o r o d u ,  M e r y ,  K r i w i c z y ,  W e s , i  W a- zwycigzki. W szystko staie się S ł a w i a ń -  
r e g i  albo N o r m a n n y .  Są one 3 albo 4 ski e  111-— fenomen aż dotąd niedosyć ie- 
rożnych pokoleń i igzykow: albowiem W a- szcze dostatecznie wytłum aczony. Wes, 
regowtó H N i e m c y ;  Nowgorodyanie S ła - M ery, Kriwiczy, nikną. Czudy zachowu-

(»)
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iąc' sw oy igzyk i im ie, o duczen i będą od 
now ego państw a przez lat 500;-W a r e g o w  
naw et niepozostaie żaden* ślad po! 200 la­
tach , a język  Sławiart nieułega żadney od­
m ianie od jgzyka zw ycięzców N orm annow - 

Obszerność kra i u T iaki zaym ow ały  -te 
lu d y  założyciele now ego p ań stw a , bardzo 
była nieznaczna.* A zatem  ws-zystko to1 co 
n iek tó rzy  auforowie praw i? o daw łiem  i 
wiełkiem państwie Rossyiskiem- na p ó ł n o ­
cy  w  N a w  g o  r o d z i e ,  i o daleka ieszcze 
daWnieyszeire na p o ł u d n i u  w  Ki i  o  w ie ,  
Czystą iest chim er?, niemaiącą żadnego fun­
damentu.* Lecz pokazał się O le g ;  wigcey 
iak w e dwoie pow iększył państwo w zra- 
staiące.- K i i o w , o 200 m il odległy od Now- 
gorodu, stał sig mias‘ein stołecznem, a n o ­
we podbicia utw ierdziły sig przez dobre u- 
Sfanowienia w ew nątrz. T y m 1 sposobem 
O  l e g  został d rugim  stwórcą państw a Ros- 
syyskiega i przyszłą iego wielkość' p rzy g o ­
tował,- Roczniki. Rossyyskre zgadza i? sig 
w  podaniu iż był z  f  a m ii i i R  u r i k a, któ­
ry  um ieraiąc zostaw ił Syna, im ieniem I g o r ,  
W trzecim lub1?  roku  życia.. O le g T nie- 
przestaiąc na opiece i rządzie n ow ego  pań­
stwa, uczyn ił sig onego praw dziw ym 1 pa­
nem  i panow ał sam aż d o  śmierci przez' 
la t 33. O dw óch pierw szych latach iego 
panow ania nic nam  roczniki' niepodaią. 
Dopiero w  roku trzecim , w  882, zaczyna 
szczęśliw ą w ypraw ę ku południow i przez 
podbicie S m o l e ń s k a  i Li  u be  c z a ,  na le­
w y m  brzegu Dniepru pow yżey  Kiiowa. 
Zbliżaiącsig do tego  ostatniego m iasta, zay- 
m ow anego przez dw óch W aregow , Oskol- 
da i D ira , ukrył swoie w oyska, ściągnął, 
p o d  fałszywem i pozoram i, na brzeg dwóch 
naczelników  polskich w  Kiiowie,, i kazał

ich sw oim  żołnierzom 1 pozabiiać- O pano­
w anie, iak sig zdaie, niebardzo trudne m ia­
sta K i i o w a , -  m ówczaS' n iezby t w ielkiego, 
b y ło  skutkiem tego zaboystwa,- Oleg prze­
n iósł doń stolice sw oiego państwa ( 8 8 2 ) ;  
za ło ży ł po tem  wiele m iast i osad, nałoży ł 
1 a podbite ludy daninę; która służyła na  
utrzym anie żołnierzy W aregow *iego wspoł- 
k'raiow cow , przeznaczonych do utrzym ania 
spokoyności i bezpieczeństwa w ew nątrz  pań­
stw a. D aninę tg stanowiły 300 g r z y ­
w i e  ń ,  k r o 1 i k i c z a  r 11 e ,, k u  n y  ( m a r d e r ,  
mustela ) i m oneta czyli* m aterya zastępu- 
iąca m onetę ktorey niem ożna w ydecylro- 
wae, ponieważ w y ra z ,k tó ry  sig w  tern miey* 
scu znayduie w  rgkopism ach, nieczyni ża­
dnego sensu i niew ątpliw ie iest błędnie na­
pisany. W ydawca- daie Z tego pow odu ( st. 
79 nast.) ciekaw e wiadom ości o p i e n i ą ­
d z a c h  s k u r z a n y c h  ( P e l z g e l d )  używ a­
ny ch  u dawnych ludów  północnych w śred­
n im  wieku.- Jako rzecz w yrow nyw aiąca 
p ien iądzom , skury te pow iune były' bydź 
w  c a ł k u ,  i W takowem znaczeniu k u n a  
stała sig imieniem powszechnem  pieniędzy. 
Taka- atoli m oneta służyła ty ik o  w" handlu 
do zam iany na oguł. D o handlu zaś dro­
bnego i m iędzy osobami szczegolnem i wnet 
potrzeba b y ło  m onety zdaw kow ey , a po­
nieważ niemiano an i skorupek ani m iedzi, 
udano się do sposobu dosyć osobliwego od- 
r z y  !~ m ałych kaw ałków  skury pom ie- 
nioi. we stem plow ano. T y m  sposo­
bem p i e n i ą d z e  s k u r ż a n e  ( Pelzgeld ) 
w prow adziły  się, co  iest w ynalazkiem  da- 
lekiey połnocy. T e  m ałe kaw ałki nazy­
w ały  sig l o b k r  (k aw a łk i czolne w iew ió­
re k )  i m o r d k i  (pysk i k u n ). M i e c h o w ­
s k i  (h is t. Polon. i .  IV , c. 4 )  uazywa ie
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p e 11 i c u 1 a s c a p i t u m a u t e x t r e m i t a t urn* 
a s p e r i o l o r u m ,  ktore mieysce' razem do­
w odzi, ze takowe' zastąpienie monety kru­
szców -y również bieg miało i w Polszczę 
aż do 1298, kiedy grosze Czeskie zaczęły 
ie zastępować, Niewiadomy iest początek 
tego ustanowienia ; kromki niepierwiey o 
niem czynią w zm iankę, aż dopiero kiedy 
iuż W używaniu niebyło. Grzywna,- iako1 
lttoneta zawieraiąca w  Nowgorodzie 96 z o-' 
ł o f n i k o  w,- dzielony była 1134 części czy-- 
li kawały srebra od i f  cala długości a na 
palec grube,- ktore sig nazywały' R u bl i mia- 
ły  na sobie w ybity napis t  niektoremi zna­
kami^ T akow y Rubel bardzo szacowny' 
dla swoiey starożytności,, który posiada Aka­
dem i ia umieigtności w  Petersburgu, iest ze 
srebra czystego bez żadney przymieszki i 
waży prawie 24 zołothiki; a; zatem w yraz 
R u b l  pochodzi od słowa r u b l i  u, rąbię, ,  
ponieważ goleń srebra, ważąca- g r z y w  u g 
rąbaną’ była na cztery czgścr równe, ktore 
przeto nazwano R u b l .  — * Równie interesu- 
iących wiadomos'ci udziela nam' JP* Schló- 
zer względem  pierwszey wzmianki o ban-' 
dlo niemieckim' w  Nowgorodzie (  st. 88 
n as t.) od roku" 1264 i t. d- Lecz niezga- 
dzamy sig z nim  kiedy o n  tłumaczy przy- 
cz) ng, dla ktorey Sławianie i inne narody 
zawoiowane przez W aregow r Chasarow 
dawali tylko swoim' panom- króliki r kuny 
w daninie, zamiast skur turów i niedźwiedzi 
(  t e r g a  u r o r u m , .  n r s o r u m  których 
okolice pobliskie Dniepru' i okryte lasami 
m usiały zawierać mnostwo. „  Postrzegam 
r> tu, posiada, nowy dowod słabości wszyst- 
„  kich tych ludów; nie znały one polowa­
li nia na w i e l k i e g o  z w ie rz a ... ,  ponie- 
,, waż niemiały broni i narzędzi bez po~
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„  mocy których pan ziemi niemoże zblt- 
„  żyć sig ku-drapieżnym zwierzętom. „  T a ­
kowy Wniosek zdaie sig nam- bydź bardzo 
niepewnym. Małe5 zwierzątka- i dla wigk- 
szey swey liczby i dla łatwieyszego sposo­
bu ich dostania,, daleko’ zapewne zgpdniey* 
szeini były do nałożonych podatków, tym  
hardziey, że zwyczay,, używania-ich w  han­
dlu' zamiast pieniędzy,- był- zaprowadzony.

Krótka- wzmianka którą Nestor czyni o 
wędrowaniu W ę g r ó w  (Ugre)- z Azyi do 
Europy przez okolice Kilowa, ku końcowi 
wieku- dziewiątego* podała- JP , Schlozer o-' 
kazyą do długiey i- wielce uczoney rospra- 
w y  (Roz. IX. st. 107— 148) w  którey za­
stanawia czytelnika -połączenie nayobszer- 
nieyszych wiadomości- z biegłością i roz­
sądkiem krytyka pierwszego rzędu.- Ponieś- 
w aż to mieysce należy bardziey do' historyi 
starożytney ludu Węgierskiego aniżeli Ros- 
syan,. przestaiemy* chociaż z" żalem,> na-wy­
mienieniu czterech tylko kwestyi, które tu 
uczony autor roztrząsnął: 1) Z którego kra- 
iu przychodzili w owczas W ęgrow ie? 2) 
W  jakich okolicach lud ten, nieosiadły ie- 
szcze, błąkał sig poprzedniczo ?' 3) Co ro­
bił w  Kiiowie? 4) W  jakiey epoce nazna­
czyć trzeba to wędrowanie? Wypadkiem 
niezaprzeczonym dwóch pierwszych kwestyi 
iest, że W ęgrowie, należąc do pokolenia, nie­
gdyś nayobszernieyszego,ludów F i ń s k i c h ,  
przyszli prosto od brzegów W y ż s z e g o  
J a i k u ,  z pobiiżir gór U r a l  s k i c h , n a z w a ­
nych teraz W e r c  h o tu r ie .~ — Lecz nay wa* 
żnieyszym tego tomu rozdziałem iest bez 
zaprzeczenia d z i e s i ą t y  (st. 149 —  242) za- 
wieraiący Kommentaryusz doniesienia Ne­
stora o nawróceniu M orawianow do reii- 
gii chrześciańskiey, o życiu i niesnuertel-
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fc dziefech S C yrylia i M etodyusza, o den przekładania pism a świętego. Abecadło 
A b e c a d J  i prae- C y ry li,  i M eeodyus.a ies, ^  nay-

V Riblii na ten  iezyk. Niewie Autor daw meyszem  takie znali Slawianie, abecadło
S ^ l ^ i y y t k ł  czerpał ,e w ła- tak zw ane < S . . j „ U . k i .  (nazw anie ine- 
T  mości- pisarze Bizantydscy nic o tem  nie- norzeczn . pochodzące od ,m ienia czwa tey 
wspom inaią, a Kroniki laciiiskie by ły  dla głoski s ł a w i a ń s k i c y  h ł a h  o l, słow o, r ) kto- 
L o  n i e p r z y s t ę p n e ,  dla ięzyka w  k tó rym  rego .w ynalezienie J w y c ^ w u e rn a .  p n y p t

^  iTT 1 1. _ i  J 1P (JO
rt ' , .

były  pisane. W szelakoż doniesienia iego
dziw nie zgadzaią się z tem i kronikam i w
rzeczach istotnych-, opowiadanie iego iest
krótkie, zw ięzłe i dokładne po wigkszey czg-

suią S. H ieronim ow i, daleko iest poźniey- 
sze i pokazuie się dopiero w  wńeku trzy­
nastym . Rzeczą iest podobną, w edług in­
nych podań, że po przebyciu lat czterech i 

* • • • - '  udaliIr r ń tk ie  zw iezie 1 O O M a u u e  UU - j —  r  * * -
t "  W y m i e n i a  t r z e c h  x i , ią .  M orawskich, poł, oba bracia o p u śc i, M oraw ną 
SCI. w y  Ul _ Panieia. Ad-ryan II przyiąOV-Ł* J  . ,  /

R o t i s l a w ,  S w i a t o p . o l k ,  i K o t z e l ,  któ­
rzy  w ypraw ili posłow do Cesarza Bizan­
tyńskiego M i c h a ł a  (w  krotce po 8 6 o), żą- 
daiąc nauczycielow  chrzeseiansfcich, nie dla 
naw rócenia ich sam ych i ich poddanych 
SłaWian, poniew aż religia chrześciańska by­
ła  iuz u nich poprzedniczo zaprow adzoną, 
lecz dla nauczania ich i tłumaczenia xiąg 
św iętych  na ięzyk kraiow y. C esarz posłał

sig do Papieża. Ad-ryan II przyiął ich ła­
skawie. K onstantyn pozostał w R zym ie i 
um arł tam 871 pod now o przybranem  imie­
niem C y ry lia .  M etodiusz powrócił -do M o- 
raw ń. Pokłóciw szy się tu z Królem S w i a -  
t o p o ł k i e m ,  przedsięwziął drugą podroż 
do R zym u, gdzie od Papieża Adryana zo­
stał potw ierdzonym  Arcy-Biskupa Pannonii 
i m ianowicie Moraw-ow. Raź trzeci został
pozw any  do R zym u w  8W , przez * * * .  

im  dw ocn oraci r  ______ * . - V IlL  dla złoi enia tłum aczenia wzglg-1 I U  ^  v   -

rodem  z Tessaloniki, zow iącycli sig M e -  
- t o d y u s z  i K o n s t a n t y n  którzy umieli 
ięzyk Sławiański. Przybyw szy dw ay bracia, 
zaczęli od  nauczenia M oraw ianow  sztuki 
pisania, form uiąc z greckiego abecadło sła- 
Wiańskie, z dodatkiem siedmiu głosek, któ­
re w ynaleźli na wyrażenie głosow iakich 
w  języku greckich niebyło. Oprócz tego 
przełożyli now y testam ent na jgzyk sławiań-

—- t t J  1 HO C Q

u o ł  t ’  j r  j  '  *

Jana VIU , dla złożenia tłum aczenia w zglę­
dem swoiego nauczania i w prow adzenia ję­
zyka sław iańskiego w odprawianie m szy. 
U sprawiedliw iony w  obu punktach, wraca 
podobno W 880 do swoiey Pannonii 1 tan i 
kończy swe użyteczne prace. Co do prze­
kładu Biblii, zaczętey przez C yrylia a skon- 
czoney przez iego brata Arcy-Biskupa M e­
todyusza, nie iest ieszcze b y n a m n i e y  ożyli nowy testament na jgzyiv swwd—  — ,  - : t  T

Konstantyn i C yryllus są tylko dw a wiedzionem  podług autora st. a 3 • t
Konstantyn 1 y y iy i  « y   *ław iańska dzis używ a-__  j . 0 w

im iona rożne iedney osoby. Konstantyn, zo 
staw szy m nichem  krotko przed końcem  sw o­
iego życia, przyiął im ię C yrylia. M etody- 
usz, brat iego starszy, pom agał m u w jego 
pracach, i w iększe Sławianom  uczynił przy­
sługi, bo przeżywszy- Swoiego brata C yrylia 
około trzydziestu laty , dokończył sam ie­

st. 47. ażeby Biblia iław iańska dziś używ ar 
na była zupełnie C y r y l i a  1 M e t o d y u ­
s z a .  T ak  iest m ało wiadom o ia  k im  s p o ­
s o b e m ,  k i e d y  i s k ą d  Rossyanie p«ei« - 
li abecadło sław iańskie, iako też, lak Biblia 
sławiańska do nich sig dostała. Pierwsi 
w ydaw cy  edycyi O s t r o g s k i e y  w  1581?



*3
mówią w yraźnie, że przekład, który oni 
dostali z Moskwy, zrobiony był za W ło ­
d z i m i e r z a  W i e l k i e g o ,  a tern samem 
więcey sta lat po Cyryllu. JP. Schlozer koń­
czy ten rozdział dosyć nauczaiący zbiianiein 
kilku błgdow dość powszechnie rozlanych 
Względem historyi Cyrylla i iego towarzy­
sza (st. 228 nast.^). Utrzymuie nadewszyst- 
ko że Cyrylli niebył ani u Bułgarów ani u 
Czechow.Nawrócenie pierwszych do.chrze- 
ściaństwa zaszło w  861, i podane iest wiel- 
kierni szczegułami tak przez pisarzow Bi­
zantyńskich iako i przez samego Nestora. 
Lecz ani iedni ani drugi naymnieyszey o 
S, Cyryllu nieczynią wzmianki.

D okończenie w nctstępaiącym N um erze►

P A R Y Ż .

U Levrault: E l o g e  de Bo  ile a u De s -  
p re 'a u x ; par Mrie J. J. V ic  to r  in  Fab re . 
Avec l’epigraphe: M a r c  he z d o n e  s u r  
sespas.  Boileau Art poet. ch. rer. An XIII 
(1805) 83 p- 8. to it st: P o c h w a ł a  Bo i ­
l e a u  D e s p r e a u x ;  przez JP. V i c t o r i a  
F a b r e .  Z napisem: M a r c h e z  d o n e  s u r  
.ses pas .  Boileau sztuka poetycka. Pieśń 
i. Rok XIII (1805) st. 8.

t Dla określenia charakteru tak znako­
mitego w literaturze męża iakim był B o i ­
l e a u ,  niedosyć iest przeyrzeć iego dzieła, 
wytknąć ich niektóre piękności i wyrażenia 
szczęśliwe, porownać go z  tymi którzy go 
W takowymże poprzedzili zawodzie. Nie 
iest bynamniey rzeczą podobną, ocenić po­
dług Wartości zaletę wielkiego pisarza, nie- 
postawiwszy go, że tak powiem, W stosun­

ku z wiekiem który zaszczycał, z narodem 
do ktorego należał, z jnnymi autorami, z je­
go współczesnymi; nieuważywszy osobliwe­
go gieniuszu języka ktorego używał i sto­
pnia doskonałości iakiey tenże język iuż do­
szedł w epoce kiedy się Pisarz ukazał. Dzie­
ła iego są nam znaiom e; z większą lub 
mnieyszą bezstronnością osądziła ie poto­
mność: lecz co pospolicie mniey bywa wia- 
domem, a wszelako bardzo ważnem do wie­
dzenia, iest to, iakim sposobem 011 się u- 
kształcił, iakie były iego wzory, iaka w ol­
ność i niepodległość iego gieniuszu co do 
okoliczności zewnętrznych i panuiącego gus­
tu, które częstokroć tak w yraźny w pływ ma­
łą na rożtoinienie nayrzadszych talentów ; 
naostatek, z jakim szczęściem potrafił po­
konać mnogie trudności które mu wysta­
wiać mógł sam język, narzędzie mniey lub 
więcey zdolne ku pomocy lub zawadzie po­
pędu i buiania Gieniuszu wolnego.

Pismo JP. F a b r e  iest tylko rysem. 
Rożne przedmioty, któreśmy za istotne u- 
znali w dziele podobnego rodzaiu, wskaza­
ne tu raczey nie zaś roztrząśnione zostały. 
Autor letko tylko dotknął swego przedmio­
tu. W  reście, styl iest poprawiony i  oży­
w io n y , lubo niezawsze w oiny od wyszu­
kania i zbytniey przysady. Widać że au­
tor iest ieszcze m łody; pozwala sobie wyra­
żeń przesadzonych iak na st. 12. „  un  m o t  
de B o i l e a u ,  e t  l a  n a t u r e  h u m a i n e  e s t  
juge 'e . „ słowo Boila, a natuia ludzka iest 
osądzoną; albo iak na stronicy 16. apostrof 
nadęty w tych zawarty wyrazach: „  Oui,
„  Boileau, il est be'ni ce siecle celebre, pour 
„  avoir vu nattre Racine; il est be'ui aussi 
„  pour avoir enfante Boileau. Boileau, Racine, 
„  amis illustres, la grande nation, apres avoir

Num. X X V I. LIPCA 1806.
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rempli Je m onde de ses triom phes, s’enor- 
gueillit, s u r  s o n  t r ó n e d e  g l o i r e  d e- 

„  p o s s e d e r v o t r e p o u  s s ie .r e l  „T ak ,B o i- 
„  leau, błogosław iony ten w iek sław ny, ze 

w idział urodzenie R asyna; .błogosławio- 
w iony  też że w ydał Boiia. Boileau, Ra- 

„  cine, znakom ici przyiaciele, wielki naród, 
„  ^napełniwszy św iat sw em i try u m fy , py- 
„  szni sig na,tronie chwiały, z posiadania wa- 
„  szych popiołow . „  JPodług iego (st. 4 9 ) 
Despreaux s e n ta itia  s u p e r i o r i t e ' d e  s o n  
s ie jc ie  s u r  t o u s  l e s  p l u s  f a m e u x  s i e-  
,cles de l’antiquite, mierne sur le siecle d’Au­
guste. „  Despreaux czuł w yższość swoiego 
w ieku  nad w szystkie maysławnieysze wieki 
starożytności, naw et nad wiek Augusta. „  W y ­
znać potrzeba ię w  ogulnoąci rod zay.ten pism 
k tó ry  zow ią P o c h w a ł ą ,  naytrudm eyszym  
iest do doskonałego utrafienia. T o n  panegi- 
ry czn y  k tó ry  tam  pospolicie panuie, bardzo 
czgsto oddalaiącjsig od spokoynosci i um iar­
kow ania ścisłey praw dy, utrudza czytelnika 
nieprzekonywaiąc iego .

ĘJwazam y ieszcze że Autor podzielił 
sw oy przedm iot na dwie części. W  pierw szey 
usiłuie .wystawić Boileau iako  p i s a r z a ,  w  
drugiey  iako c z ł o w i e k a .  .Ostatnia zdaie 
sig nam  bydź w l?cey leszcze od piecwszey 
niedoskonałą. Niektóre n o ty  przydane n a  
końcu (s t. 66——85} sprawdzaią lub w y w o ­
dzą m yśli i  zdania autora w  texcie w yrażo­

ne.

W IA D O M O ŚCI LITERA CK IE.

Nowo ustanow iona Akademiia I g r z y s k  
k w i e t n y c h  ((J e u x  F loraux) w  T uluzie  
ogłosiła na dzień 3 m aia 1807 nastgpuiące

n ag ro d y : za .naylepszą odg , A m a r a n t  
zło ty , wartoćci 400 franków : ,za naylepszą 
,m o w ę ,ró ż ę  p o l n ą  złotą, wartości 450 fran­
ków ; za  naylepszylist w ierszem , f i o ł e k  sre­
brny, od 250 franków  ; za naylepszą pieśń o 

mayświętszey Pannie f i l i ą  srebrną, od 60 
frankowy za naylepszą pasterkę czyli E legią, 
n  o g i e te  k srebrny, od 200 frapkow . Znay- 
duie sig ieszcze w  archiwum  .Akademii poe- 
m a .które było koronow ane 3 m aia .1324. 
N agrodą był fiołek złoty, a A r n o  u i d  V i­
d a l  z  Castelnandari o trzy m a ł go za H im n 
o nayświgt^zey Pannie. Akademiią składali 
w  owczas T r u b a d u r o w i e ;  posiadali oni 
pigkny ogrod k tó ry  odziedziczyli po  sw o­
ich  przodkach. T u  nauczali poezyi zwa- 
ney  przez «ig g a y a  . s c i e n z i a ; .  p rzyzna­
w ali stopnie Doktorowy Bakałarzow i  ro z ­
daw ali nagrody . Nikt wigeey nad trzy  

,razy niem oże otrzym ać nagrody w  jednym  
rodzaiu zadania. Eecz ktokolwiek ią bie- 
pze po raz trzeci, zostaie M agistrem  Igrzysk 
kw ietnych { M aitre e's Jeux F loraux). Ich  
M anualik czyli nauka poezyi którą troskli­
wie chow aią, zabrania iuż h i a t o w  (hiatus). 
Dzień przyw rócenia tey  Akademii ktorey 
JP. J a m m e  iest Prezydentem , b y ł dniem  
-uroczystości ,dia całego miasta T u luzy .

Znaleziono rgkopism Biografii N e l ­
s o n a  dochodzący aż do roku 1799, pisa­
ny  przez iegi sam ego lewą ręką. Sztycho­
w an y  będzie ten rgkopisdi na 7  tablicach 
a M a c  A r t h u r  i C l a r k e  doprow adzą Bio­
grafią aż do śmierci Bohatyra. Exetnplarze 
.ze sztychem przed .odbiciem liter kosztuią 
7 gw ineow , inne 5 g w in eo w , a exempla- 
rze welinowe z kopersztychami na atłasie 
opraw ne w  safian, kosztuią 100 gwineow.


